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Jak długo potrwa badanie 
mózgu Marszałka?

WILNO. Według informacyj udzielo
nych prasie przez prof. Rosego, badanie 
mózgu Marszałka Piłsudskiego będzie 
trwało conajmniej 3 lata. Do badania 
tego instytut przystąpi w przyszłym mie 
siącu.

15.000 osób wzięło udział 
w sypaniu kopca Marszałka.

KRAKÓW. .Wczoraj w sypaniu kopca 
Marszałka Piłsudskiego na Sowińcu 
wzięło udział około 15.000 tibsób z róż
nych stron Polski. Do krypty na Wawelu 
podążyło około 5.G00 ludzi. Z większych 
wycieczek, które wczoraj przybyły do Kra
kowa dla uczczenia pamięci Marszałka 
Piłsudskiego wymienić należy przede- 
wszystkiem pielgrzymkę Polaków zJCze 
choslowacji w liczbie 1 700 osób.

3 posłów wydalonych ze Str. 
Ludowego.

WARSZAWA. Tendencje rozłamowe, 
które już od dłuższego czasu nurtują 
szeregi Stronnictwa Ludowego, w tych 
dniach znowu ujawniły się narewnątrz.

Naczelny komitet usunął ze swych 
szeregów posłów Władysława Dobrocha, 
Konstantego Paca i Jana Kotarskiego.

Pozatem naczelny komitet wykonaw
czy wyparł się całkowicie jakiegokolwiek 
związku z tygodnikiem „Polska L udo
we 1 powziął również uchwałę, ze ża
den z członków stronnictwa nie ma pra 
wa pozostawać w jakichkolwiek bądź 
stosunkach z tern pismem.

Nowy rząd Anglji.
LONDYN. Skład now ego gab ine tu  

tytyjskiego jest następujący: P rem jer  
oaldwin, m inister spraw  wewnętrz- 

J/ch i zastępca prem jera  w Izbie Gmin 
M rnon, Prezyden t Rady — R am say 
J'aę Donald, kanclerz sk a rb u — Cham- 
enain, minister spraw  zagr. Hoare, 

J nist®r bez teki dla spraw  Ligi Naro- 
w~Eden, lord kanclerz  w Izbie Lor- 

°w. 'ord Hailsham, lord strażnik Pie- 
hu i Prywatnel ' rzecznik rządu w Iz- 

. w — ôrd Londonderry ,  mini- 
li , W0Jny—lord Halifax, lotnic twa— 
raij a.r> marynarki i pierwszy lord admi 
j , 1' Monsell, m in ister dla spraw ln- 
r n s L  ^ e ^ ar|d, dorriinjów — Tho-
hanH! i — Malcolm Mac Donald,
lósta,U " 7 i ? u nc im an , rolnictwa i rybo- 
hlir. 3 , t» Pracy— Brown, robót pu 
W "y' h. T  O rm sby  Gore, zdrowia 
snra, ’ c s,wiaty — Olive S tan ley , dla 
ki—, “ z^ ° c j i—Collins, m in is te r  bez te  
Trvo Percy, poczt i te leg rafów — mjr.
czinr!u • ^ ez wleczenia do grona

J?kow gabinetu .
nje po 1 0 brytyjski  liczy więc obec- 
dotąd cz'onhów, o 2 więcej aniżeli

9at>inet sk łada się z 15 kon-
Wvrh ,ySLów> 4 liberałów i 3 n a ro d o 

wo labourzystów.

nJ,Stę.powan[e dyscyplinarne  
Pr*eclwko redaktorom pism  

katolickich.
Przec iw ko  wielu red ak to -  

vi Mi Powi®dzioInym pism  ka to lick ich  
Prze,6^1? 26*" '̂ w 2W>)łzku z og łoszen iem  
dynari' ? ,  o rga"y znanej dek la rac j i  or- 
wdroE a rcyhiskupiego we W rocław iu , 
P'>narn ne 20sta^° pos tępow an ie  dyscy- 
ni w e ’ Przyczem zosta l i  oni zaw iesze  
2#rza^W . u r z ?dow ych  czynnośc iach .  
Czołou,ZeLia te  d o tk n «ły rów nież  kilku 
•Frant* organów n iem ieck ich ,  jak 
- i f f l T S  Z '8  ". c-B e r l in e ,  T e b l .- ,

nls°h W estfaelische Z tg .” .

Pożyczka Inwestycyjna na roboty publiczne-
WARSZAWA. W sobo tę  odbyło się 

posiedzenie Komitetu Ekonom icznego 
Ministrów, na k tó rem  powzięto uchw a
łę w sprawie rozdziału kwoty, u zy sk a 
nej w gotów ce z 3 proc. Premjowej P o 
życzki Inwestycyjnej. Kwotę tę  w wy
sokości 152 milj. 300 tys. zł. rozdyspo
now ano całkowicie na prace i inwes- 
stycje, n ieprzewidziane w budżecie p a ń 
stwowym.

Z su m y  tej Komitet Ekonom iczny 
Ministrów już przed paru  tygodniam i 
przeznaczył 50 milj. zł. na roboty d ro 
gowe. Roboty te  są już w ykonyw ane 
w ram ach  uchw alonego p lanu d ro g o 
wego. J a k  wiadomo, plan ten  przewi
duje w ydatek w ciągu najbliższych 
dwóch lat na prace  drogow e w sum ie  
około 120 milj. zł., w tern z Pożyczki 
Inwestycyjnej 50 miljonów zł.

Z pozostałej kwoty Pożyczki inw e
stycyjnej przeznaczono na roboty wod 
n e  25 milj. zł., na za trudn ien ie  bezro 
botnych w obrębie sam orządów  i w 
dziedzinie  budownictwa państw ow ego

(do  dyspozycji m inistra  spraw  wewnętrz 
nych i m inistra opieki społecznej)— 
24,5 milj. zł., na  ce le  inw estycyjne, 
związane z p rzebudow ą ustroju ro lnego 
13 milj. zł., na cele  morskie  i na b u 
dowę urządzeń portowych w Gdyni o- 
raz na cele e lek try f ik acy jn e—31,8 milj. 
zł. Reszta, t. j. 8 milj. zł., p rzeznaczo
na została na różne cele , jak  budow le 
państw ow e w zakresie  działalności min. 
W yznań Religijnych i Ośw. Publ. i Mini 
sterstw a Sprawiedliwości, budowa koś
cioła O patrzności i t. d.

Z ogólnej kwoty, uzyskanej z Po
życzki Inwestycyjnej, która wpływa stop 
niowo w ra tach m iesięcznych, 110 milj. 
zł. p rzeznaczone zostaną jeszcze w c ią 
gu bieżącego roku budże tow ego .

W ten  sposób Pożyczka Inwestycyj
na w pow ażnym  stopniu  uzupełni środ 
ki z budżetu  państw ow ego i budżetów, 
przedsiębiorstw  państwow ych oraz z 
Funduszu Pracy, p rzezn aczan e  d o ty ch 
czas na cele inwestycyjne.

Rada główna Funduszu Pracy.
W najbliższym czasie zostanie utwo

rzona — zgodnie z rozporządzeniem 
Rady Ministrów, nadającem  sta tu t  Fun
duszowi P r a c y — rada główna Funduszu 
Pracy.

Radę tę powoła m inister opieki spo
łecznej na okres trzech lat i będzie jej 
przewodniczącym.

W skład rady głównej wejdą przed
stawiciele ministrów: spraw wewnętrz
nych, skarbu, wyznań religijnych i o- 
świecenia publicznego, rolnictwa i re 
form rolnych, przemysłu i handlu, ko 
munikacji, oraz opieki społecznej; po 
jednym przedstawicielu poszczególnych 
gałęzi samorządu gospodarczego, a więc 
Izb przemysłowo - handlowych, izb rze
mieślniczych i rolniczych, dwaj p rzed 
stawiciele pracodawców, dwaj przedsta

wiciele związków robotniczych i dwaj 
związków pracowników umysłowych, 
wreszcie przedstawiciele nauki.

Rada główna nie ograniczy się jedy
nie do roli czynnika opinjodawczego, 
lecz współpracuje ściśle z dyrekcją Fun
duszu Pracy i obciążona zostanie całym 
szeregiem  konkretnych zadań.

Do zadań tych przedewszystkiem na
leży zaliczyć ustalanie wytycznych dzia
łalności Funduszu Pracy, ustalanie rocz 
nego pianu, prowadzonych przez Fun
dusz Pracy akcyj i finansowanych ro
bót, uchwalanie preliminarzy budże to 
wych, uchwalanie rocznych sprawozdań 
o gospodarce Funduszu Pracy itd.

Odpowiednikami rady głównej bę
dą rady wojewódzkie, działające przy 
wojewódzkich biurach Fundusz Pracy.

Rząd Lavala otrzymał pełnomocnictwa.
PARYŻ. Na onegda jszem  p osiedze

niu izby depu tow anych  nowy prem jer 
Laval odczytał deklarację  rządu, poczem 
zażądał od Izby odroczenia interpelacyj 
w sprawie ogólnej polityki rządu i po 
stawił przytem  kwestję zaufania.

Przewodniczący C ham m ard  poddał 
wniosek pod głosowanie. W głosowaniu 
tern większością 412 głosów przeciw 
137 izba odroczyła dyskusję  nad in ter
pelacjam i, wyrażając rządowi Lavala 
zaufanie.

Na wniosek prem jera  Lavala odbyło 
się po głosowaniu drugie posiedzenie

Izby. Na wstępie d o k o n an o  wyboru 
przew odniczącego Izby. W ybrany został 
ponow nie  F ernard  Bouisson.

N astępnie p o ddano  pod głosowanie 
projekt rządowy ustawy o p e łn o m o o  
nictwach. W wyniku głosowania rząd 
otrzymał zaufanie i pe łnom ocnic tw a . Za 
wnioskiem  głosowało 324 posłów, prze
ciw— 160..

PARYŻ. Pełnom ocnictw a, udzielone 
rządowi Lavala przez Izbę d ep u to w a
nych, uchwalił również S en a t  większoś 
cią 233 głorów przeciw 15.

Dla kaprysu  kobiety
zabił człowieka.

WARSZAWA. Powracającego do do 
mu w nocy z soboty na niedzielę 31- 
letniego Jana Kędzierskiego zaczepił na 
ulicy idący w towarzystwie kobiety ja
kiś mężczyzna.

Nieznajomy błyskawicznie wyjął z 
kieszeni marynarki nóż i silnym ciosem 
wymierzonym w piersi, przeciął Kędzier 
skiemu arterję. Kędzierski runął na zie
mię i po kilku sekundach zmarł.

Zbrodniarz i jego towarzyszka rzu 
cili się do ucieczki. Zaalarmowana po
licja zarządziła pościg i w jednem z 
mieszkań przy u). Modlińskiej 20 zasta

no zbrodniarza ze śladami krwi na ubra
mu.

Mordercą okazał się Adam Kołakar 
ski, rzeźnik. Był on, podobnie jak jego 
towarzyszka, pijany do utraty zmysłów.

Jak się okazuje na krótko przed za 
bójstwem towarzyszka zbrodniarza ode 
zwała się głośno:

— Ja  chcę się dzisiaj z kimś po
bić.

Morderca, spełniając kaprys towa
rzyszki, pierwszego napotkanego prze
chodnia uderzył nożem odruchowo.

Śledztwo ustaliło, że zabójca nie 
znał zupełnie Kędzierskiego.

Uroczystości królewskie 
w Rumunji.

BUKARESZT. P ięciolecie powrotu ne 
tron króla Karola obchodzone było w 
całej Rumunji w sposób niezwyklę uro
czysty. Król odebrał defiladę wszystkich 
organizacyj młodzieży rumuńskiej w li
czbie 25 000 osób. Defiladzie przygląda 
ło się 50.000 widzów. W ieczorem odbył 
się na zamku w Cotroceni obiad galowy.

Doniosłe narady u Hitlera.
BERLIN. — Na czas Zielonych Św iąt 

powołał kanclerz Hitler do swojej willi 
w Berchtesgąden  wszystkich swoich naj
bliższych współpracowników politycznych 
celem przeprowadzenia z nimi narad nad 
obecną sytuacją polityczną.

W naradach  tych brali udział min. 
Goering, który natychm iast po swoim 
powrocie z podróży bałkańskiej wyjechał 
do Berchtesgąden . Dalej von R iebben- 
trop, który wrócił z Londynu, wkońcu 
gen. Blomberg, tudzież m in ister Neu- 
rath.

Francja chce sparaliżować po
rozumienie włosko- niemieckie.

PARYŻ. — Francja podejm uje  obec 
nie energiczną akcję dyplomatyczną w 
Rzymie i w Londynie, celem zcementO ' 
wania rozluźnionego ostatn io  frontu 
trzech  mocarstw zachodnich. Akcja ta  
będzie zm ierzała przede wszys’kiem w 
kierunku uspokojenia obaw włoskich, 
wywołanych zbliżeniem Sowietów do 
Małej Ententy. Przypuszcza się, że Quai 
d 'Orsay użyje w tym celu wszystkich 
swoich wpływów w Pradze  i Bukaresz
cie, aby umożliwić zw ołanie na połowę 
lipca r. b konferencji naddunajskiej w 
nadziei, że pozwoli ona zapoczątkować 
bliższą współpracę Włoch z Małą En- 
tentą.

Jednocześnie Francja zaproponuje 
Włochom swe pośrednictwo w Londy
nie w sprawie abisyńskiej. Akcję powyż
szą dyktuje Francji w pierwszym rzę
dzie obawa przed porozumieniem wło- 
sko-niemieckiem.

Laval podejmie próbę 
pośredniczenia między 
Włochami a Abisynją.

PARYŻ. Francuski m inister spraw 
zagranicznych Laval zam ierza po Zielo
nych Świętach podjąć próbę pośredni
czenia między Włochami a Abisynją, by 
zwłaszcza po ostatniej mowie Mussóli- 
niego znaleźć jakiejś wyjście i p rzedew 
szystkiem. by zapobiec przedłożeniu 
konfliktu Lidze Narodów.

Zamach czy prowokacja?
RZYM. „Corriere dela S e ra” podaje 

szczegóły o planowanym zamaćhu na 
pociąg salonowy cesarza abisyńskiego, 
powracającego z wypoczynku, spędzone 
go w Harrar do Addis Abeby. Na stacji 
Afden członkowie, należący do szczepu 
bandyckiego Aissamarów, usiłowali wy
konać zamach na pociąg.

Krótko po opuszczeniu stacji Afden, 
mechanik zauważył wzdłuż torów podej
rzane grupy bandytów i dał sygnały ostrze 
gawcze, poczem uzbrojona w karabiny 
maszynowe ochrona wysiadła z pociągu 
celem odparcia napastników, którzy roz
pierzchli się.Stwierdzono kilkaseFmetrów 
przed pociągiem uszkodzenie podkładów 
oraz szyn kolejowych. Po  dokonaniu n a
prawy pociąg cesarza kontynuował dal
szą podróż.

Addis Abeba. Koła abisyńskie z a 
przeczają wiadomości o zamachu na pe- 
ciąg cesarza Abisynji.



*  —

Rozwiązanie zarządu wojew. 
Zw. Oficerów Rezerwy 

w Łodzi.
ŁODZ. Gen. Górecki, prezes głów

nego zarządu Zw. oficerów rezerwy z a 
rządził rozwiązanie zarządu wojewódz
kiego Związku oficerów rezerwy okręgu 
łódzkiego. Komisarzem zarządu został 
mianowany adw. Chomicki.

Nowy konflikt 
japońsko-sowiecki.

MOSKWA Pomiędzy Japonją a Ros 
ją sowiecką dojrzewa nowy konflikt. Gu 
bernator japońskiej części Sachalinu o- 
trzymał z Tokio polecenie dokładnego 
sprawdzenia granicy japońsko sowieckiej. 
Japończycy twierdzą, że wbrew umowie 
pokojowej z 1905 r ,  zawartego w Ports 
mouth, granica została przeprowadzona 
o 2 kilometry bardziej na południe, na 
szkodę Japończyków, którzy domagają 
się obecnie wyrównania tej granicy. W 
Moskwie odrzucają stanowczo to żąda
nie. Sowiety odrzucają również półofic- 
jalnie wysuwany projekt sprzedaży pół
nocnej części Sachalinu Japonji.

Japońska piąść nad Chinami.
TOKIO. Dowództwo wojsk japońskich 

w Chinach północnych przesłało do mi- 
nisterjum spraw wojskowych w Pekinie 
ultimatum, w którem żąda ewakuacji z 
prowincji Ho-Pei dwóch dywizyj ch iń 
skich i likwidacji oddziałów Kucmintan- 
gu w całej prowincji Ho-Pei.

Chiński rząd centralny zdecydowany 
jest uwzględnić wszystkie żądania japoń 
skie.

Chińczycy zgodzili się rozwiązać par 
tję  „Kuomintang” w północnych prowin 
cjach, zlikwidować ośrodek polityczny 
tej partji w Pekinie oraz inne organiza
cje przeciwjapońskie.

HONG KONG. Zjednoczenie Chin 
północnych i południowych pod kierun
kiem rządu w Nankinie będzie przyśpie 
szone naskutek ostatniego zatargu chiń 
sko japońskiego w Chinach Północnych. 
Przywódca rządu lokalnego w Kantonie 
Hu-Man-Min, który od r. 1931 zwalcza 
Czang-Kai Szeka odjechał na parowcu 
„Conte Verde* do Włoch. Oznacza to 
likwidację ruchu przeciw rządowi Czang 
Kai Szeka w Kantonie.

Ameryka za stabilizacją 
walut.

WASZYNGTON. Sekcja amerykańska 
międzynarodowej Izby handlowej kom u
nikuje, że na kongresie, który odbędzie 
s ię  w końcu czerwca w Paryżu, wypo
wie się  na rzecz stabilizacji walut, p re 
cyzując warunki tej stabilizacji, a m ia
nowicie uregulowanie długów międzyna
rodowych, uregulowanie międzynarodo
wej wymiany towarów i kapitałów, a tak 
że zrównoważenie budżetów państwo
wych.

100 granatów na minutą.
Sensacyjny wynalazek wojenny.

LONDYN. Od szeregu miesięcy w 
flocie angielskiej wypróbowywany jest no 
wy typ działa przeciwlotniczego, k tóre
go przeznaczeniem jest odpieranie a ta 
ków samolotów bombowych na okręty 
wojenne.

Armata ta  jes t  rodzajem karabinu 
maszynowego o kilku lufach, wyrzucają
cych 100 granatów na minutę. Zasięg 
strzałów znacznie przewyższa odległość, 
z jakiej samoloty bombowe mogą atako 
wać flotę. Czułość wybuchowa granatów 
jes t  tak precyzyjna, że eksplodują one

f i  Kino
20 proc. dochodu brutto z przedsta
wień dzis iejszych przeznacza s ię  na 
Kopiec Marszalka J. P iłsudskiego  

w Krakowie.
Tylko 4 dni! Tylko 4 dni!

— m Wielki film historyczny
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niezapomnianych walk Legionowych- 
____________ P o n a d t o :

do

i Szkota Powszednia Gimnazjum
(ul. Sowińskiego 36) 

przyjmują zapisy codziennie od 10 do 13 — -
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Fragm enty  z Pogrzebu  
PIERWSZEGO MARSZAŁKA POLSKI

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
R eportaż  FOKA.

I i
f i

l i

ŚreMUZYSczNA im . ST. MONIUSZKI
w Częstochowie, Piłsudskiego 19

za tw ierdzona przez M. W. R. i O. P. 
przyjmuje zapisy na rok szkolny 1935-36 na wydziały: 

FORTEPIANOWY, ORGANOWY, SKRZYPCOWY i inne.
O plata  niska. — Kancelarja czynna codziennie od 10— 12 i od 14— 16.

Zastrzelił syna
nie chcąc pozwolić mu na ślub z ubogą dziewczyną.

NIESZAWA. Pomiędzy synem za
możnego gospodarza Wojciecha Szym ań
skiego (wieś Dęby, pow. nieszawski i 
córką miejscowego, ubogiego rolnika, 
od szeregu lat trwał romans. Młodzi lu 
dzie ostatnio postanowili pobrać się. — 
Ojciec Józefa  stary Szymański przeciw
ny był jednak małżeństwu syna z ubogą 
dziewczyną.

Na tern tle między ojcem i synem 
dochodziło często  do gwałtownych kłót
ni, które kończyły się zwykle bijatyką. 
Młody Józef mimo oporu ojca trwał jed 
nak przy raz powziętem postanowieniu.

Wreszcie onegdaj kiedy stary Woj
ciech Szymański dowiedział się, że syn 
postanowił mimo wszystko ożenić się  i 
że ślub wyznaczono na pierwszy dzień 
Zielonych Świąt, wpadł w furję.

— Raczej cię trupem położę niż ze 
zwolę na twój ślub, — krzyczał i prży 
tych słowach dobył rewolweru, kierując 
lufę w skroń syna. Padły strzały i Józef 
zwalił się na podłogę, brocząc cały we 
krwi. Na ratunek rzuciła się rodzina, 
obecna przy zajściu. Na ziemi jednak 
leżał już trup młodego człowieka. 

Synobójcę aresztowała policja.

Porwany przez własną rodziną i umieszczony 
w szpitalu dla warjatów.

POZNAŃ. Wronki żyją odt kilku dni 
pod w rażeniem  uprow adzen ia  i zam 
knięcia p rzem ocą  w szpitalu dla o b łą 
kanych  m ieszkańca tego m iasta, J a n a  
Packa, cz łonka zam ożnej rodziny, k tó 
ra od wielu lat prowadzi we W ronkach 
hande l kolonjalny.

Kiedy w 1930 r. zmarła m atka ,  a 
w dw a dni po tem  ojciec, m iędzv  pozo 
s tałą  rodziną rozpoczęły  się kłó tnie  o 
podział m ajątku . Najmłodszy syn, J a n  
Pacek  liczący 35 lat, chciał się u s a 
modzielnić, zażądał więc przyznania mu 
należnej części m ają tku ,  który był o- 
szacow any  na 200 000 zł. J a k o  spadek  
otrzym ał on wówczas mało ren tu jący  
£ię dom  w Ryczywole. Nie zadowolił 
się tern  jed n ak  i żądał dodatkow o 15 
tysięcy  zł.

Rodzina chcąc się uwolnić od b ra 
ta, najp ierw  straszyła go i k iedy to  nie

pom ogło, oskarżono go o kradzież 6 
tysięcy zł. Spraw ę jed n ak  um orzono. 
Kiedy i w ten  sposób  n ie  udało  się 
unieszkodliwić J a n a  Packa, rodzina zwa 
biła go do Poznania  do m ieszkan ia  
jednej ze sióstr Filitzowej pod p o zo 
rem  w ypłacenia m u 5 000 zł.

Tam  s tarano  się go p rzem ocą  obez 
władnie i gdy i to się nie udało , n a 
s tęp n eg o  dn ia  rodzeństw o w targnęło  
do sypialni, obezw ładniło  go, poczem  
kare tką  pogotow ia odesłało do szpitala 
dla ob łąkanych  w Owińskach.

O u p ro w ad zen iu !  J a n a  Packa zawia 
dom iono  władze prokuratorskie .

P rokurator wydał po lecen ie  natych 
m iastow ego zw olnienia J a n a  Packa  ze 
szpitala i rozpoczął d o chodzen ia .

W wyniku dochodzeń  a resz tow ano  
Franciszka Packa i Pelagję  Filitzową z 
Poznania .

już przy uderzeniu o linki samolotu.
S trum ień pocisków z nowej rmaty 

s twarza w powietrzu sferę, przez którą 
samolot nieprzyjacielski nie będzie mógł 
przedrzeć się. Armaty tego typu otrzymać 
meją wszystkie większe jednostki floty 
angielskiej.

Instytutowi Pasteur'a grozi 
zamknięcie?

PARYŻ. Sławny na cały świat tam 
tejszy Instytut Pasteura przeżywa ciężki 
kryzys. W kołach wtajemniczonych k rą
żą nawet pogłoski, iż instytucja ta skut 
kiem groźnej swej sytuacji będzie m u
siała zamknąć podwoje.

Trudności w pracach Instytutu P a 
s teura  nie ograniczają s ię  tylko do s fe 
ry finansowej, lećz polegają również na 
wielkim braku młodych naukowców, 
przez co cierpią prace Instytutu. W c e 
lu przyjścia z pomocą Instytutowi P a 
steura wdrożono akcję ratunkową pod 
patronatem  prezydenta republiki francu 
skiej, kardynała Paryża Verdiera,tudzież 
wielu profesorów uniwersytetu.

Jenukidze wykluczony z partji.
MOSKWA. — W dniach od 5 do 7 

czerwca obradowało plenum Centralne
go Komitetu partji komunistyczne] Z. 
S. R. R.

M. in. uchwalono rezolucję, aprobu. 
jącą zarządzenia organów kontrolnych, 
zmierzające do ulepszenia aparatu  wy
konawczego sekre tarja tu  oraz postano
wienia wykluczyć b. sekretarza cen tra l
nego kom itetu wykonawczego Z. S. R. R. 
Jenukidzego z komitetu centralnego par
tji komunistycznej oraz z szeregów par
tji — wobec stwierdzenia u Jenukidze
go rozluźnienia obyczajów politycznych 
i osobistych.

Ambasador angielski w Rzymie 
pod ochroną policji.

RZYM. — Władze włoskie zarządziły 
silną ochronę ambsady angielskiej w 
Rzymie, a to ze względu na ostrą kam- 
panję prasy włoskiej przeciw Anglji, roz 
poczętą niedawno w związku z nieprzy- 
chylnem stanowiskiem dyplomacji an 
gielskiej wobec postulatów włoskich w 
konflikcie z Abisynją, oraz z uwagi na 
ew entualne dem onstrac je .  Posterunki 
karabinjerów pod gm achem  ambasady 
zostały wzmocnione. Pełn ią  tam  ró w 
nież służbę tajni wywiadowcy policji. 
Do zaostrzenia sytuacji przyczyniła się 
również w znacznej mierze najnowsza 
mowa Mussoliniego.

Zwycięstwo partji rządowej 
w wyborach greckich.

ATENY. Wczorajsze wybory w G re
cji odbyły się w całkowitym spokoju. 
Partja  rządowa otrzymała 287 mandatów 
na ogólną liczbę 317. Lista generała Me 
taxasa zdołała uzyskać tylko 7 m an d a 
tów. Niezależni zdobyli 6 mandatów. 
Pangalos przepadł w okręgu Drama.

Rozwiewa się legenda 
o zatopionych skarbach 

rosyjskich.
HELSINKI.Legenda, jaką związano z 

poszukiwaniem okrętu rosyjskiego, za to 
pionego przed 200 laty w zatoce Fiń
skiej, a zawierającego rzekomo na pokła 
dzie wielkie skarby, zaczyna się zwolna 
rozwiewać. Towarzystwo „Neptun", k tó 
re przeprowadziło badania, zdołało do- 
tyćhczas wydobyć z kadłuba statku ma 
terjał wybuchowy i s tare  żelastwo, po 
chodzące ze sprzętu wojennego. Nadzie

       --

"  ja na znalezienie jakichkolwiek cen„. . 
szych przedmiotów zmniejszyła X  /  
minimum. ^ do

Pomimo [umowy biją sie  
jeszcze. s

BUENOS AIRDS. Ministrowie sd 
zagranicznych Boliwji i Paraow aJ 
akceptowali formułę porozumienia *i‘ 
sprawie Chaco, zaproponowaną D " 
państwa pośredniczące w załatwieniu »  
targu. Sądzą, że po tej ratyfikacji wer 
balnej nastąpt zatwierdzenie L  
przez prezydenta Boliwji i Paragwaju

MIONIKa'
KALENDARZYK

Ś r o d a  12 czerw ca. Pankracego  
W s c h ó d  s ło ń ca  o g. 3,34. Zachód o j. iS)54i

Nocne dyżury aptek,
W  n o c y  z w to rk u  na środę: III Aleia 

N aru to w icza .  1
W  n o c y  z  środ y  na czwartek: I I  A le ia  

O statni Grosz.

Ostatni dzień zapisów  na wycie 
czkę do Krakowa. Zapisy na wyciecz 
kę do Krakowa przyjmuje jeszcze Biuro 
Podróży “ O rb is” ul. Najśw. Marji Pan
ny 16 do środy dn. 12 bm. godz. 19. 
Całkowity Jgpszt wycieczki 8 zł. Pociąg 
„Częstochowa 1” przeznaczony dla mie 
szkańców m. Częstochowy wyruszy z 
Częstochowy dn. 13 bm. o godz. 5 min. 
44, zaś pociąg „Częstochowa 2” przez
naczony dla ludności powiatu często
chowskiego, tegoż dnia o godz. 6 min. 
40 rano.

Wycieczkę prowadzą pp. starosta Ba 
żyli Rogowski i prezydent miasta Jan 
Mackiewicz.

Z dniem  1 lipca w ypłata kupo
nów  Pożyczki Narodowej. Z dniem 
1 lipca b. r. kasy Banku Polskiego, ban 
ków państw ow ych i urzędów skarbo
wych rozpoczną wypłatę należności za 
trzeci k u p o n  Pożyczki Narodowej, przy 
p ad a jący  za b ieżące półrocze.

Na obsługę Pożyczki Narodowej, 
związaną z wypłatą trzeciego kuponu, 
przew idziano su m ę  9 miljonów złotych, 
k tórą to su m ę  przekaże Ministerstwo 
Skarbu z k o ń cem  bież. miesiąca na 
rozpoczyna jące  się spłaty.

O rzeczenie arbitra w sprawie 
zatargu  W Papierni. Onegdaj okręgo
wy inspektor pracy w Warszawie inż. 
Domaniewski, mianowany przez pan® 
ministra pracy i opieki społecznej arbi
trem  w sprawie zatargu w Papierni, na
desłał do Częstochowy swoje orzecze
nie.

Arbiter po dokładnem rozpatrzen iu  
ca łokształtu  sprawy postanowił s^asf' 
wać świadczenia węglowe i zmienić 
sposób obliczania premij obniżając prem 
je o 8 , 6  proc. globalnych z a ro b k ó w  ro
botników w r. 1934.

P łace  zasadnicze i akardowe nie u- 
legły żadnym zmianom. Nowe warun i 
obowiązują strony w ciągu roku.

P ierw szeń stw o  hipoteczne. Tresc 
ustaw y h ipo tecznej wskazuje, że skor^ 
wierzytelność została wpisana do wr  
kazu h ipotecznego, korzysta z P'er 
szeństw a od daty wpisu, przytem 
sada ta s tosu je  się również w przyp3 
uzyskania zabezpieczenia przez wier Y 
cielą po wszczęciu egzekucji z ni 
chom ości, na której wierzytelność
s tała  zaprzeczona. (N. C. I. 877— 
d. 2 XI 1934).
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7 posiedzen ia  T-wa N auczycieli 
Mkół Średnich I W yższych . W gim
nazjum państwowem im. H. Sienkiewi
cza odbyło się zebranie T wa Nauczy 
„uli Szkół Średnich i Wyższych, poświę 
cone pamięci Marszalka Józefa Piłsud-

^'p^o zagajeniu zebrania przez prezesa 
T-wa p. dyr. Płodowskiego i uczczeniu 
a"p Marszalka jednominutowem milczę 
ni/* prof. Chlap wygłosił piękny w for 
m|e i treści referat p. t. „Marszałek Pil 
sudski a nauczycielstwo”. We wstępnej 
części odczytu prelegent nakreślił ideo- 
logję Marszalka, której nejważniejszemi 
wskazaniami są polskość, czyn ofiarny, 
wiara w twórcze siły narodu, wychowa
nie mocnego człowieka, poczem prze
szedł do właściwego tematu. Jakie zada 
nia stawiał ś p. Marszałek Piłsudski 
nauczycielstwu i jak oceniał pracę te
goż nauczycielstwa, niech stwierdzę J e 
go słowa, wygłoszone na£zjeździe nau
czycielskim dnia 10 września 1923 r.: 
„Stanęliście do pracy odrodzenia w od
rodzonej ojczyźnie, aby odrodzić dusze, 
które w niewoli splugawiały i znikczem 
niały. Odrodzić dusze ludzkie, zmienić 
człowieka, zrobić go lepszym, wyższym, 
i silniejszym — oto wasze zadania. O- 
bok pracy wojskowej, która byt nasz u- 
trwallła krwią wylaną, jesteście tymi, 
którzy w odrodzeniu Poltki i człowieka 
macie największe prawo do zasługi. Ży
cie wasze płynie w tej samej ciężkiej 
pracy, w jakiej płynęło życie żołnierskie”.

Nikt tak wyraźnie, mówi prelegent, 
od czasu wielkiego wychowawcy narodu 
w wieku XVl-ym Andrzeja Frycz Mo
drzewskiego, nie stwierdził prawa do 
zasługi nauczyciela jak Józef Piłsudski. 
Wezwaniem nauczycielstwa do odrodze
nia dusz ludzkich w myśl słów Wielkie
go Budowniczego Polski, a przez to do 
utrwalenia najmocniejszych podstaw oj
czyzny kończy prof. Chłap swój referat.

Należy dodać, że T-wo Nauczycieli 
Szkół Średnich i Wyższych przeznaczy
ło 30 zł. na Fundusz wzniesienia kopca 
Marszałka na Sowińcu.f]

Lokator nie m oże żądać nad- 
PhCOnej sum y. Sąd Najwyższy o- 

t .\*.e *°kator nie może żądać od 
właściciela domu zwrotu kwot nadp ła
conych dobrowolnie ponad normy usta
wowe ani też potrącić ich w bieżącem 
Komornem.

Gorące dni Straży Ogniowej. W
?gu ostatnich dni mieliśmy całą serję 

pożarów na terenie miasta i powiatu.
wsi f i u *  zrana w pobliskiej

Urabówka wybuchł gwałtowny pożar,
n7lT  groz5 Potęgował silny wiatr.
SbA en«rfiicznej akcji ratunkowej
men/ ? S c 0wei pod kierownictwem ko
chow,?! Serednl<!kiego i nacz. Wójcie chowskiego os eń no kill 1

. . nacz. __
dało ' . u 8? u 8.,eń po kilku godzinach u- 
łych nłnJfi . * j?*0, Pastw|ł rozszala- 
oboru F ” pedły domy mieszkalne i 
3 S f : ° ncis2ka Kuba‘a * Tadeusz. 
Stratv J  ° raz g??,,nna obora i stodoła.

TL T r < J  ki k̂a tysięcy złotych. 
WzmoSn ,a °  8odz- l7 *30 wskutek
Piekarni CD° wyp*eku wybuchł pożar w 
Pożar u d  ? “ W!ta  p r z y  uL  M a ,e ) -Nś 5 . 
minut. S'ę st,umić w ciągu kilku

nawTedtił ni.edzial? o godz. 22.30 pożar 
kow9 dowod -i ?Wę' Ak°łą ratun* 
Z ?  Serednieki, Spfónęly 4“ "-'

tyłowy

Kongres Eucharystyczny
w Kłobucku.

w.- - ^ ZiŚ * ^ ni n a * tę p n y c h  
N » ^ i l k n ie i s z y! N a jw sp a n ia l s z y !

f i lm  s e z o n uN ajbogatszy! f i lm  Se z o n u  p \ .

Łhdew sk i sobowtór(Między nami nic nie by ło)
Carl r --W  r° U głów nei :

M a r y  E l l i s .
Program: Dodatki dźw iękow e

W niedzielę i poniedziałek Kłobuck 
w podniosłym nastroju przeżywał uro
czyste dni, które nadługo pozostaną w 
pamięci jego mieszkańców.

Z okazji 800-lecia istnienia parafji 
w Kłobucku i 500-lecia przybycia na 
probostwo w Kłobucku znakomitego 
dziejopisa ks. Jana  Długosza, staraniem 
J  E. ks. biskupa dr. Kubiny odbył się 
w Kłobucku djecezjalny Kongres Eucha
rystyczny.

Początek uroczystości kongresowych 
oznajmiło mieszkańcom Kłobucka roz
głośne bicie dzwonów w Kościele.

Na kongres przybyli J. E. ks. biskup 
Okoniewski z Pelplina na Pomorzu o- 
raz w towarzystwie starosty Częstochow 
skiego Rogowskiego wojewoda kielec
ki dr. Dziadosz.

Powitanie p. wojewody miało bardzo 
uroczysty charakter. P. wojewoda w 
towarzystwie starosty Rogowskiego 
przybył autem do Kłobucka o godz. 
10 rano. Przybywających przedstawicieli 
Rządu powitali przy bramie triumfalnej 
ustawionej przy zbiegu szos Często
chowa— Krzepice i Wręczyca—Łobod- 
no przedstawiciele miejscowej ludności 
z burmistrzem Kuryłło na czele i przed 
stawiciele gminy wyznaniowej żydow
skiej z rabinem na czele. P. wojewoda 
po przyjęciu raportu od P. W. oraz 
naczelników straży pożarnych w oto
czeniu przedstawicieli miejscowego spo
łeczeństwa udał się do Kościoła. Przed 
Kościołem został on powitany przez 
obu Księży Kościoła.

Następnie udano się do Kościoła, 
skąd procesjonalnie z Najświętszym 
Sakramentem przeszli wszyscy na pod- 
jum zewnętrzne, na którem był usta
wiony ołtarz. J. E ks. biskup Kubina 
w asyście licznego duchowieństwa od
prawił pontyfikalne nabożeństwo, pod

czas którego prześlicznie śpiewał miejs
cowy chór męski, a kazanie wygłosił 
ks. biskup Okoniewski, jeden z najlep 
pszych mówców kościelnych w kraju. 
Natchniony mówca wymownie sławił 
wiekopomne zasługi ks. Jana Długo
sza, jako znakomitego dziejopisa i za
służonego wychowawcy synów królew
skich.

Po nabożeństwie uformowała się o l
brzymia procesja, ciągnąca się na prze 
strzeni 3 kilometrów; i ze śpiewem 
pieśni pobożnych i przy dźwiękach kil
ku orkiestr, niosąc dziesiątki chorągwi 
i feretronów, przeszła przez całe mia
sto do stacji kolejowej, a następnie po 
lami do m ajątku Zagórze.

Przenajświętszy Sakrament nieśli na 
przemian obaj księża biskupi. Tuż za 
celebransem kroczył w ozdobionym 
wysokiemi orderami stroju galowym p. 
wojewoda Dziadosz w asyście p. staro
sty Rogowskiego.

Po powrocie procesji przed ołtarz 
zewnętrzny odśpiewano zbiorowo Te 
Deum i Boże coś Polskę, a J . E. ks. 
biskup Kubina pobłogosławił wszystkich 
wiernych Najświętszym Sakramentem.

Z kolei nastąpiło przemówienie J.E. 
ks. biskupa Kubiny. Kończąc swoją 
przemowę dostojny pasterz naszej dje- 
cezji odczytał tekst depesz hołdowni
czych do Ojca Świętego i Pana Prezy
denta Rzeczypospolitej, które wszyscy 
obecni przyjęli przez entuzjastyczną 
aklamację.

Uroczystości kongresowe miały bar
dzo imponujący przebieg. Cała organi
zacja kongresu spoczywała w energicz
nych rękach miejscowego proboszcza 
ks. Gacka. Porządek w czasie uroczy
stości kongresowych wzorowo i dziel
nie utrzymywały straże pożarne z czę. 
stochowską strażą ogniową na czele.

Szczęśliwe losy I klasy 
33 loterji są do nabycia 

w kolekturze:

Kantor Wymiany i Loterji

J.  W E K S L E R
Aleja 6

gdzie ostatnio padł

1.000.000 zł.
Do tej loterji będzie dodatkowo 
bezpłatna V k lasa gw iazd k o
w a dla n lew ygranych  losów .
Prosimy jaknajwcześniej zaopa
trzyć się w losy, których może 
zabraknać, jak to miało m iej

sce przy poprzedniej loterji. sm

W yrazem głębokiej czci i wdzięczności społeczeństwa 
dla Wodza Narodu będzie

Pomnik Marszałka Józefa Piłsudskiego
w Częstochowie.

To wiekopom ne dzieło nie może powstać bez Twego udziału . 
Złóż ofiarę na budowę pom nika w H. K. O. lub w inne j instytucij.

Mowy dowódca 7 Dywizji Piechoty.
Zgodnie z zapowiedzią, na miejsce 

gen. Wacława Stachiewicza, powołane
go na stanowisko szefa sztabu general
nego, dowódcą 7 Dywizji Piechoty mia
nowany został generał brygady Janusz 
Gąsiorowski, dotychczasowy szef Szta
bu Generalnego.

General brygady Janusz Gąsiorow
ski urodził się w 1889 roku we Lwowie. 
Studja uniwersyteckie ukończył w Kra
kowie na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
W latach przedwojennych brał wybit
ny udział w ruchu niepodległościowym, 
jako jeden z przywódców i oficer pol
skich drużyn strzeleckich.

Wojnę światową odbył częściowo 
jako oficer artylerji w wojsku austrjac- 
klej, a następnie w pierwszej brygadzie 
Legjonów.

Po odzyskaniu niepodległości i po 
zakończeniu wojny z Rosją Sowiecką, 
gen. Gąsiorowski pełnił szereg funkcyj 
na najwyższych stanowiskach wojsko
wych.

Gen Gąsiorowski jest odznaczony 
wieloma orderami: jest kawalerem Vir- 
tuti Militari, Krzyża Niepodległości O- 
drodzenia Polski IV ki., Legii Honoro
wej IV kl.

Szefem Sztabu Głównego gen. Gą
siorowski mianowany został w dniu 3 
grudnia 1931 roku.

Oyrekgja Gimnazjum i Kierownictwo Szkoły Powszechnej
°w. Żydowskich Szkół Średnich i Powszechnych 

prz w Cz$stoch ow le, D ąbrow skiego 7. Tel. 11-58

do w„ Ll V ł0SZenia n0Wych uczniów tudzież do egzaminów wstępnych 
ich klas szkoły powszechnej i gimnazjum (prócz kl. VIII) 

codziennie w godzinach urzędowych od 10 — 1.
rozpoczną się w  p iątek  dnia 14 czerw ca o godz. l w poł.

Wszystk ich

■̂Qzaminy

Gen. Gąsiorowski cieszy się opiriją 
jednego z najbardziej zdolnych i wy
kształconych dostojników wojskowych.

Należał on do tej duchowej elity 
swego pokolenia, którą w zaraniu lat 
młodych porwała wielka idea walki zbrój 
nej o Niepodległość, rzuczona przez 
Marszalka Piłsudskiego społeczeństwu, 
która w miarę oddalania się od osta t
niego powstania narodowego coraz bar
dziej pogrążało się w atmosferze apatji 
1 zwątpienia o możliwości Zmartwych
wstania Ojczyzny.

Akadem ja ża łob n a . W sobotę 15 
bm. o godz. 18-ej w gmachu „Ogniska 
Niepodległości” (Pułaskiego 2) stara
niem Oddz. Żeńsk. Zw. Strzel, odbę
dzie się Akademja Żałobna ku uczcze
niu pamięci Pierwszego Marszałka Pol
ski Józefa Piłsudskiego. Wstęp bez
płatny.

Nowy spadek  drożyzny. W ub.
sobotę pod przewodnictwem inspektora 
pracy inż. Wasilewskiego odbyło się po
siedzenie komisji do badania zmian ko
sztów utrzymania. Komisja ustaliła, że 
koszt dzienny utrzymania rodziny robot
niczej z 4 osób wynosił w maju 3 zł. 
45 gr„ czyli o 1.14 proc. mniej niż w 
kwietniu. Do znacznego spadku droży
zny przyczyniło się potanienie nabiału.

R ozdanie św iadectw  ukończenia  
szk o ły  i czeladniczych  absolwentom 
Szkoły Rzem Przem. Okr. T-wa Rzem. 
odbędzie się we środę 12 bm. o godz. 
13 w sali Na 8 Magistratu 1 dokonane 
zostanie przez prezydenta miasta p. J a 
na Mackiewicza. Rozdanie świadectw 
poprzedzi uroczyste nabożeństwo w Ko
ściółku Najświętszej Marji Panny, które 
się odbędzie o godz. 8 15.

Dyrekcja szkoły tą drogą zaprasza ro 
dziców 1 sympatyków szkoły do wzięcia

udziału w nabożeństwie i rozdaniu świa 
dectw.

R ejestracja um ów  o naukę ucz
niów . W związku z szeregiem zapytań 
w sprawie obowiązku rejestracji umów 
o naukę uczniów, wyjaśniamy, iż obo
wiązkowi rejestracji i podlegają wszyst 
kie umowy, zawarte po dniu 15 sierp
nia 1934 r.

Umowy, dotyczące przemysłu i han
dlu, rejestruje się w Izbie Przemysło 
wo Handlowej, dotyczące nauki rzemio
sła — w Izbie Rzemieślniczej.

Zarejestrowanie umowy leży w inte
resie zarówno pracodawcy jak ucznia. 
Niedopełnienie obowiązku rejestracji za 
grożone jest karą aresztu i grzywny O- 
płata za rejestrację wynosi 3 zł.

P odw órkow e koncerty. Tego 
roczne lato przyniosło dotychczas n ie 
widzianą nowość w postaci „zdeklaso
wanych” przez przemożny kryzys zawo 
dowych muzyków lub też aspirantów 
do karjery muzycznej, popisujących się 
na podwórkach grą na skrzypcach i in
nych instrumentach.

Wśród podwórkowych artystów tra 
fiają się ludzie z ukończonemi studja- 
mi konserwatoryjnemi. Przed kilku 
jeszcze laty występowali oni w kinach, 
lub restauracjach i kawiarniach, lecz 
zmechanizowanie kin i długotrwały 
kryzys wypędziły ich dosłownie na u- 
licę.

Grając po podwórkach, ratują się 
oni literalnie od śmierci głodowej.

Odpowiednio do swojej smutnej 
teraźniejszości, grają oni przeważnie 
rzeczy smutne, intonując melancholijne 
piosenki o zawiedzionej miłości, o 
dwojgu serc, na wieki rozłączonych, o 
smutku szybko przemijających dni 
młodości.

Czułe słuchaczki nie skąpią artys
tom datków, darząc ich niekiedy do
wodami uznania w postaci niepostrze
żenie wynoszonych z domów kotletów, 
pieczywa i t. d.

Tragiczna śmierć żebraczki 
pod kopytami konia.

Ulicą Złotą na Zawódziu przecho
dziła zamieszkała tamże 89-letnia Marja 
Lang, trudniąca się zawodowo żebra
niną.

W pewnej chwili, gdy staruszka zna
lazła się na jezdni, spłoszył się koń, 
zaprzężony do wozu, na który ładowano 
wapno z pobliskich wapienników. Spło
szony rumak zerwawszy lejce, rzucił się 
naprzód jnk oszalały i wpadł na prze
chodzącą właśnie przez jezdnię Lan- 
gową, którą stratował.

Pod kopytami oszalałego zwierzęcia 
nieszczęśliwa kobieta wyzionęła ducha. 
Zwłoki tragicznie zmarłej ze zmiażdżo
ną zupełnie czaszką przewieziono do 
szpitala Panny Marji.

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je więc szanować i u n ik a ć  

w sze lk ich  p a r ta c z y  den tyst .
Książeczkę wyjaśn. tę  kwestję żywotną, otrzy 
mać można w ks ięgarn iach  lub od  au to ra
L ekarza-D entysty M. GREJNIECA

w  C zęstochow ie 
ul. N. Marji P anny  (II Aleja) 24. Tel. 22-50
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Dziś w „ A T L A N T I C U " W ielkie arcydzieło filmowe re- 
żyserji K I N G A  V I D O R A

Ulgi w spłacie zaległości Ubez
pieczało! Społ. Ulga przy sp łac ie  z a 
ległych sk ład ek  na rzecz  U bezp iecza lń  
S p o łe c z n y c h  w postac i wpłat ob ligac ja 
m i Pożyczki N arodow ej s to sow ana  b ę 
dzie  do  d n ia  31 lipca r. b. U bezpieczal-  
n ie  p rzypom inają ,  że p ok ryw an ie  z a l e 
głości w ten  sposób  do tyczy  w yłącznie 
za czas  do 31 g rudn ia  1933 roku.

Numeracja obligacji o charakte
rze losowym... P o lsk a  w y tw ó rn ia  
p ap ie ró w  w ar to śc io w y ch  d ru k u je  o b e c 
n ie  za św ia d c z en ia  ty m c z a s o w e  P o ż y c z 
ki Inw es tycy jne j .  Z a św ia d c z en ia  te ,  jak 
i p rzyszłe  ob l ig ac je  e f e k ty c z n e  b ę d ą  
o p a t rz o n e  p o d w ó jn ą  n u m e ra c ją ,  lnow ac  
ja  ta  m a  b y ć  s to s o w a n a  w przyszłośc i 
przy w szystk ich  ob lig ac jach  o c h a r a k t e 
rze losow ym , dla  u n ie m o ż l iw ie n ia  fa ł 
sze rs tw a  n u m e ró w ,  c e le m  u z y sk a n ia  
p rem ji .

Klęska pożarów w powiecie czę
stochowskim. We wsi Liszka Dolna 
w zab u d o w an iach  A ntoniego S ta rc z e w 
skiego w ybuchł pożar, k tóry s traw ił  dach  
i pułap na d o m u  m ieszkalnym , zboże, 
ubran ia  i inne rzeczy, ogólnej w artośc i 
około 1000 zł. Poża r  pow sta ł  z Iskier 
z komina.

We wsi Czarny Las w ybuchł pożar 
w zabudow an iach  G ustaw a  Felkle. Ogień 
s traw ił  dach  dom u łączn ie  z d a c h e m  o- 
b i ry ,  n a s tęp n ie  przen iós ł s ię  na zabudo 
wania Adolfa W ernera ,  gdzie  spłonęły: 
dom  drew niany  i obora  o raz  s todo ła .  
S tra ty  wynoszą 1800 zł. Pożar pow sta ł 
z wadliwej budowy komina.

We wsi Sm ugi pow sta ł pożar, który 
strawił: d ach  słom iany  na  d o m u  m iesz 
kalnym i oboram i m urow anem i, w ła s
n o ść  Polew ki F ranc iszka .  S t ra ty  wyno
szą 250 zł. P o ż a r  po w sta ł  z wadliwej 
budowy komina.

Czy mąż Pani z przyjemnością 
wraca do domu? Czy też  s ą  m o ż e  
dn i sp rz ą ta n ia ,  k tó rych  p a n ic z n ie  się  
bo i?  O d  czasu , k ied y  je s t  RADION, 
ta k  n ie lu b ia n y  n ie g d y ś  d z ień  p ran ia  
p rze s ta ł  być  z m o rą  p a n a  d o m u .  R ad ion  
sp e łn ia  k ażd e  zad an re .  P ie rze  n ie ty lko  
w szystko , a le  — co  w ażn ie jsze  —  p ierze  
sam . B ez  t ru d u  b ę d z ie  Pan i m ia ła  bie 
l iznę czys tą ,  ład n ie jszą  niż p rzed  p r a 
n ie m . A p rzy tem  R ad ion  ch ron i b ie liz
n ę  w p ra n iu .  Czy m o ż n a  w ięcej w y m a  
g a ć  od p ro sz k u  d o  p r a n ia ?

Chór Kubańskich Kozaków w 
Częstochowie. W śro d ę  dn ia  12 bm. 
o godz. 21.15 w sali k ina L una’' wy
s tąp i tylko z jednym  k o n ce r tem  słynny 
zesp ó ł  K ubańsk ich  Kozaków pod dyr. 
księżnej E lżbiety  G agasinow ej. W p ro 
g ram ie  na jp iękn ie jsze  p ieśni Kozaków 
kubańskich, dońskich , zaporożskich  sm ę t  
n e  ro m an se  cygańskie  o raz  ta ń c e  i t. 
zw. oryginalny tan iec  kozacki z szablą  
ruskosłów iański kozak i przepiękny ludo 
wy tan iec  bo jarsk i d u e tu  w wykonaniu 
słynnej pary Olgi Paw iow ej i A leksan 
d ra  Pawłowa.
P o z a te m  o rk ies t ra  b a ła ła jkow a  o d eg ra  
kilka u tw orów . Przypuszczam y, że  wy
s tęp  tak  oryginalnego zespo łu  w naszem  
m ieśc ie  wywoła n iew ątp liw ie  w ie lk ie  za 
in te resow anie ,  te m b a rd z ie j ,  że  ceny  
m ie jsc  są  n ap raw d ę  p o p u la rn e  od  1 do 
1.50 zł.

Do akt Nr. Km. 521/1933 r.

Obwieszczenie.
Kom ornik  S ą d u  G rodzk iego  w C z ę s to c h o  

wie, 2-go r e w i r u  Jó z e f  S o ła rcz y k  zam. w 
C zęstochow ie  p rzy  ul. Kilińskiego 30, n a  z a 
sadzie  art. 602 K.P.C. obw ieszcza ,  że  w  dniu
19 cz e rw c a  1935 r. od godz. 10 r a n o  odbędz ie  
się  l icy tacja  pub liczna  ruchom ośc i,  w  Czę
s tochow ie  przy  ul. N. Marji Panny  Nr. 29 u 
Z ygm unta  O r ło w s k ie g o  sk łada jących  się  z
20 kgr. w o d y  kolońskiej,  5 kgr. w o d y  koloń- 
skie j f ry z je r sk ie j ,  200 p u d e łe k  pu d ru ,  15 pu  
d e łe k  k ąp ie l i  w ę g lo w y c h  i 50 kgr. waty ,  
o sz ac o w a n y ch  na łączną  su m ę  812 zł. 50 gr. 
k tó re  m ożna og lądać w  dniu  licytacji w 
m ie jscu  sp rzedaży  w  czas ie  w y że j  oznaczo
nym. L icy tac ja  w  drugim  te rm in ie  p o n iż e j  
szacunku.

Częstochow a, dn. 24 maja 1935 r.
Komornik ]. S o ł a r c z y k .

„Nasz chleb powszedni” ĘiSfBHtfS

UWAGA! Meble
F r a n c i s z k a  S z u d r o w ic z a ,  Częstochow a, 
u *‘ Focha l 8- ~  P rz y jm u je  z a m ó w ie n ia  na  
w s z e lk ie  robo ty  s to la rsk ie ,  o raz  posiada  
na  sk ładz ie  d u ży  w y b ó r  m ebli ,  C eny  kon 
k u re n c y jn e .  — W yró b  własny.

KIEROWNICTWO SZKOŁY I PRZEDSZKOLA
Z0FJI WAJNSZTOKÓWNY

w  C zęstochow ie, A leja 20, te lef. 10-78
p rz y jm u je  zap isy  n o w o w s tę p u ją c y c h  d o  w szy s tk ich  k las i do  p rzedszko la

(dzieci od  la t  4-ch).
K an c e la r ja  cz y n n a  c o d z ie n n ie  o d  12 d o  14-ej i od  16 d o  18 ej.

UWAGA: P o d a n ia  o d o p u s z c z e n ie  d o  e g z a m in u  k o n k u r s o w e g o  d la  k o 
rzy s tan ia  ze s ty p e n d ju m  im. Zofji W a jn sz to k ó w n y  w n a s z e j  
szkole ,  a po jej u k o ń c z e n iu  i w szko le  ś redn ie j ,  na leży  s k ła d a ć  
w kan ce la r j i  szko ły  do  d n ia  12 czerw ca.

Firm a W. SZPIGELMAN Najstarsza w Częstochowie.

N. Marji Panny  8.
Komunikuje, że otrzymała wyłączną sprzedaż C  I Syg A  l i
znanych ze swej dobroci lodowni pokojowych j j  C J  IV I FI U  rf

i poleca takowe po cenach nader niskich i dogodnych warunkach spłaty.
P o leca  też  na  se z o n  letni: m a sz y n k i  d o  wyr. lodów , ch ło d n ic e  do  m a s ła  

słoje, a p a ra ty  do  konse rw ,szk ło  s to łow e ,  p o rc e la n ę  f. ĆMIELÓW 
żarów ki,  ży ra n d o le  i p la te ry .  CENY NADER NISKIE.

Uparta samobójczyni
n a r e sz c ie  zn a la z ła  śm ierć .

W p rzed d z ień  Z ielonych Św ią t przy
tu łek  d la  s ta rcó w  przy ulicy O g rodo
wej 35 s ta ł  s ię  widownią trag icznego  
w ydarzenia ,  k tórego  ofiarą pad ła  jedna  
z pes jonarjuszek  tego  zak ład u  74 letnia 
W ik to rja  F iszerow a.

Była ona  postac ią  zażyw ającą  dość  
osobliw ego rozgłosu  w naszem  m ieście ,  
jako n iep o p raw n a  d esp e ra tk a ,  u s taw icz 
nie  s zu k a jąca  śm ierc i.

S ta ru szk a  w c iągu os ta tn ich  la t  u s ta  
w icznie ponaw ia ła  zam achy  sam obójcze ,  
to  r z u c a ją c  s ię  pod koła pojazdów , to  
zażyw ając  różnych  truc izn .

D zia ła ła  tu ta j  jakaś  ponura  p red y s
pozycja, pow sta ła  na t le  rozs tro ju  władz 
um ysłow ych.

P rz e d  kilku dn iam i lekarz-psyćh ja tra  
dr, P i l tz  po zb ad an iu  F iszerow ej, uznał 
ją za groźną  dla o toczen ia .  W obec tak ie 
go o rzeczen ia  s ta ru szk ę  postanow iono  
ze względów b e zp ieczeń s tw a  um ieśc ić  
w zak ładz ie  dla um ysłow o-chorych , lecz 
nie zdążono  spe łn ić  tego, gdyż F isz e ro 
wa d o kona ła  now ego  z am ach u  sam obó j
czego, rz u c a ją c  się  z okna II p ię tra  na 
wyboisty b ruk  podw órza , tym  ra z e m  ze 
sku tk iem  śm ier te lnym . e

D enatka  dozn a ła  s i lnego  w s trzą su  
m ózgu i ogólnych  p o t łu czeń .  W s ta n ie  
bardzo  c iężk im  p rzew iez iono  ją do szp i
ta la  Najśw. Marji Panny, gdzie  po kilku 
g o d z in ach  F iszerow a zm arła .

K rw aw a rozp raw a nożow a 
w  W yczerpach.

O negdaj w ieczc rem  w W yczerpach 
Dolnych w czasie  odbyw ające j s ię  zaba  
wy w m ieszkaniu  W ładysław a M ajew 
skiego  pow sta ła  bójka na noże  pom ię
dzy Jó z e fe m  D ługoszem  z W yczerp  Doi 
nych  i A dam em  G onerą  z C zęs tochow y 
z jednej s trony  a S traszak iem  Błażejem  
z P io trkow a, S tan is ław em  N iem czyk iem  
z Rakowa, W ładysław em  i E d m u n d e m  
b raćm i M ajewskim i z W yczerp Dolnyce 
oraz  E d w ard em  K ruszew skim  z Czela
dzi z drugiej strony.

Bójka m ia ła  p rzeb ieg  b. ostry  i 
wszyscy u czes tn icy  wyszli z niej z licz- 
nem i ranam i, acz  n ieg roźnem i dla życia 
z w yją tk iem  E dw arda  Kruszewskiego, 
który zos ta ł  c iężko  ranny i przewieziony 
do  szp i ta la  Najśw. Panny Marji w C zę
s tochow ie .

Znaczna kradzież mieszkaniowa
Z łodz ie je ,  ko rzys ta jąc  z tego, że upały 
wywabiają Judzi z dusznych m ieszkań  
na  ulicę, zaczynają  w ykazywać w zm ożo
ną aktyw ność .

W ub n ied z ie lę  m iędzy  godz. 7 —  8 
w iecz. przy pom ocy w łam ania  dos ta l i  s ię  
oni do m ieszk an ia  przem ysłow ca  p, 
M arka G ottf tryda , zam ieszka łego  w dom u 
przy ulicy N. Panny Marji 11 i p raw d o 
podobnie  zgóry upewniwszy się  co  do 
d łuższej n ieo b ecn o śc i  dom ow ników , prze  
prowadzili  dok ład n ą  lu s t ra c ję  ca łeg o  
m ieszkania  w poszukiw aniu  p ieniędzy i 
biżuterji .

W yprawa zos ta ła  uw ieńczona  boga
tym łupem  w postac i  sk radzionej z n a c z 
nej ilości b iżu te rji  oraz  kosztownego 
fu tra . W artość  sk radz ionych  p rzed m io 
tów  w przybliżeniu  wynosi około 5 ty 
sięcy  zł.

Złodziej — recydywista zosta
nie umieszczony w zakładzie dla 
niepoprawnych. W ub. so b o tę  sąd  
grodzki w C zęstochow ie , o ile s ię  n ie  
mylimy, po raz  pierwszy w m iejscow ej 
p rak tyce  zas to so w ał  surowy ś rodek  k a r
no w ychow aw czy w s to su n k u  do  ze tw ar 
dzia łego  z łodz ie ja-recedyw isty ,  nie roku 
jącego  żadne j  poprawy.

N a w okandzie  sądow ej zna laz ła  s ię

sp raw a  24 le tn iego  T ad eu sza  Z aw iły  
w ielokro tn ie  karanego  już za  k radz ieże  
z kościołów. P rz e sz ło ść  Zawiły  m. in. 
zdob ią  wyroki, skazu jące  na 2 la ta  i 1 
rok więzienia .

Tym razem  Zaw iła  oskarżony był o 
to, że  w nocy z 15 na 16 s ie rpn ia  1934 
r. z a k ra d ł  się  do  kośc io ła  parafja lnego 
w Rakowie i sk ra d ł  z o ł ta rz a  różne wo 
ta  w postac i  z ło tych  se rc ,  sznurów  k o 
rali itd. o raz  porozb ija ł  w szystk ie  p u s z 
ki do ofiar  i pow yjm ow ał z n ic h  p ie 
n iądze . O gó łem  Z arząd  kościelny ob li
czył sw oje s t ra ty  na  190 zł.

Zaw iła  zb ieg ł  z m ie jsca  p rz e s tę p s t 
wa, lecz kościelny rozpozna ł  go w albu  
m ie  p rzes tępców  w wydziale  śledczym , 
jako tego  pode jrzanego  osobnika, który 
na  kilka dni p rzed  k radzieżą  u s taw iczn ie  
s n u ł  s ię  po koście le , w idocznie  pilnie 
b a d a jąc  te re n  p lanow anej kradzieży.

S p raw ę  ro zpoznaw ał sędz ia  grodzki 
N iem ierki,  p ro tokó ł pos iedzen ia  p row a
dził  u rzędn ik  sądow y O lbrcm ski.

S ąd  po p rzep row adzen iu  przew odu  
u zna ł  w inę Zawiły za udow odnioną  i ze 
w zględu  na  jego  poprzedn ią  kara lność  
skaza ł  go na 3 la ta  w ięzien ia  1 n a  um ie  
s zczen ie  po odbyciu  tej kary w z a k ła 
d z ie  dla n iepopraw nych  p rzes tępców  w 
Koronowie.

Występ „szczura” hotelowego.
W h o te lu  Kaliskim (ul. P iłsudsk iego )  za 
trzy m a ł  s ię  przybyły na św ię ta  do  C z ę 
stochow y p. Feliks Szczepańsk i  z leśni-

Słowo sportowe
Piłka nożna.

C zęstochów ka 111— O rle II 3 n t 
B łyskaw ica  -  M ak ab f  3 0 °  ^  
C zęs tochów ka III—IV K Ś M II <; 
Zw ycięs tw o  zasłużone. Częstoehówk.

kLii'ik̂ -  
W arta  —  C zęstochów ka 4-1 (4-0) 
O bie  drużyny wystąpiły w' komplet- 

nych sk ła d a c h  i narzucają  bardzo szyb
kie tem po . W arta  przeprowadza dwa a 
taki w p ierw szych  m inutach i już w 3 
m in. P as ie rb ińsk i  strza łem  z 20 mtr 
zdobyw a p row adzen ie  dla Warty Wine 
za b ram k ę  ponosi jedynie bramkarz Bor
kowski. W 9 min. lewoskrzydłowy War
ty Miąska z podania  Sobieharda „Pold
k a ” podw yższa wynik, a za 2 min. U- 
wy łączn ik  Ś lim ak  zdobywa trzecią 
b ram k ę  dla swych barw. Przyznać na
leży, że  C zęs tochów ka jednak się nie 
z a łam a ła ,  lecz  m ecz  ten zagrała niżej 
sw oje j form y, a przedewszystkiem brak 
było tego , co  ją zwykle cechuje, t. j, 
ambicji. A tak jej n ie  mógł zdobyć się 
na p rz e p ro w a d ze n ie  planowej akcji i 
nic m u  nie wychodziło. W 22 min. Mią
ska  zdobyw a czw ar tą  bramkę dla War
ty. Zanosi s ię  na sensacyjny wynik. Dal
s ze  m inu ty  to  zm ienne ataki obu dru
żyn. Po przerw ie  obraz  gry się zmienia 
i m ecz  t rac i  na wartości. Warta mając 
gw aran to w an e  zwycięstwo gra słabo. 
C zęs tochów ka  nie może zdobyć bramki 
i d op ie ro  w 25 min. Pacholak z rzutu 
ka rnego  zdobyw a  bramkę. W 33 min. 
ten że  g racz  n ie  wykorzystuje rzutu kar
nego. Dalsze minuty  przynoszą niebez
p ieczne  sy tuac je  obu  napadów, lecz nie 
w ykorzystanych , gdyż napad Często- 
chów ki n ie  był zdolny do przeprowadze
nia p rzem yślane j  akcji.

O c e n ę  gry pozostawiamy do przy* 
sz łego  nu m eru .

Wynik ligowy.
Po lon ja  —  Legja 1:0.
Tenis.
P o łudn .  Afryka —  Polska 3:2.

Kaes.

NADESŁANE.
Z Kalejl.

W im ię  bezs tronnośc i  zamieszczamy 
nad es łan y  n a m  list opatrzony podpisami 
parafjan  z Kaleji. List ten jest echem 
uroczystośc i  ża łobnych  pogrzebu Mar
sza łk a  P iłsudskiego:

W im ię  sprawiedliwości stwierdzamy.
że  w dniu  17 m aja  odbyło się ^oczy 
s te  nabożeństw o  żałobne za spokój du
szy śp. M arszałka  Józefa  Piłsudskiego- 
Na ile było  s ta ć  nową i biedną par®)$> 
na  tyle  s ta ra n o  s ię  nabożeństwo urzą 
dz ić  okazale . Katafalk był nakryty y 
w anem  i ubrany  kwiatami, nie pt zez ) 
kąś  „kob iec inę"  ż litości, lecz Przez . 
śc ie lnego  i m inis tran tów  łącznie z • 
p roboszczem . Ażeby nabożeństwo ) 
pad ło  jakna jokazale j,  polecił ks- P 
boszcz  S tow arzyszeniom  Młodzieży 
tolickiej w ziąć udz ia ł  w nnbozeIT „ t. 
ze  sz tan d aram i,  i poprosił u.
straży  ogniowej o flagę i szablę 
dekorow ania  trum ny. . .«  i

S pow odu  jednak  trudności, •* 
flągi nie m ożna  było zdobyć, w uCjel- 
k o m en d an t  zw rócił  s ię  do naac z 
s tw a czy buławy i maciejówki n> . 
naby z rob ić  lub  wypożyczyć, aby 

„rl.aŁ.n,™,,,*? I tefio nie uczyni®n ę  udekorow ać?  I tego  *•»- — - ,on, 
ctw a Dobra, gm. Nowa W ieś (pow. Sw ie choc iaż  m ożna  było polecić dzięc 
cle). O negdaj, korzysta jąc  z n ieobecnoś  szkolnvm wykonać buławę,
ci p. Sz  do num eru , za jm ow snego  prze 
zeń, zak rad ł  s ię  jekiś  z łoczyńca  i z a 
b ra ł  zegarek  ze z ło tą  dewizką, w artośc i 
400 zł., stanowiący w łasność  p. S z c z e 
pańskiego. W yśledzeniem  „ sz c z u ra ” h o 
telow ego za ję ła  się  policja.

szkolnym wykonać 
i szab lę ,  p rzecież  
od  nauki.

dw a dni wolne

Do wynajęcia w centrum miasta
jed en  lub dwa pokoje um eblow ane  

z u trzym an iem  lub bez.
Na biuro lub prywatnie

Wszelkie wygody: łazienka, telefon ett.
W iadom ość :  u l. N a jś w . M arji P a n n y  

(II A le ja )  N r. 2 4 , m . 3.

by ły

Po sk c ń e z e n e m  nabożeństwie. 
szono  ks. p ro b o szcza  o salę P8*" 
który ch ę tn ie  takow ej użyczył- ^
mji n ik t  nie w spom ina ł i na 1te t0
p roboszcza  nie prosił. — Jakże .  
„o s ten tacy jn ie"  m ógł na nią PrZ^ j j eCni.

• h A *  r o b o t n y

Z wdzięcznością samotny, b ez W Z g ^ “0.
uczc iw y  in te l ig e n t  ex n a u c z y c i e  r o botij! 
wisko w oźnego, p o r t je ra ,  dozo I ’ eniu*1-
ka. W ym agan ia  n a j s k r o m n i e j s z e .  o-
n ie  p raca  doryw cza ,  fizyczna, 
fer ty  do „ S ło w a '1 sub . .P r a c a ' .
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Na dziesięć szklanek wody deszczowej 
bierze się pół szklanki amonjaku.

X
Nowe obuwie często pali stopy. Aby 

się tego pozbyć wystarczy dobrze we
trzeć w wewnętrzną stronę podeszwy 
kilka kropel spirytusu.

X
Plamy pleśni znikają z tapet, jeżeli 

się je przetrzy szmatą umaczaną w roz- 
stworze kwasu salicylowego i spirytusu. 
Roztwór ton robimy z czterech czwar
tych spirytusu i jednej czwartej kwasu 
salicylowego.

X
Po myciu włosów należy je spłókać 

wodą, do której dodajemy trochę soku 
cytrynowego, albo octu. Zakwaszona wo
da zapobiega wczesnemu siwieniu wło
sów, robi je miękkiemi i puszystemi.

X
Sztywna bielizna prasuje się znacz

nie ładniej i lepiej, jeżeli do krochmalu 
dodamy kroplę gliceryny.

DAR -------
D LITERACKI

II ALEJA 43.
WYDAJE CODZIENNIE:

Śniadania:
Kawa 20 gr.
Herbata 20 gr.
Buljon 20 gr.
V, czarnej 30 gr.

Obiady z 3-ch dań SO gr.
Kolacje 50 gr.

Zakąski zimne 20 gr.
Kuchnia smaczna. Obsługa uprzejma. i

GABINETY.
Codziennie koncert radjowy.

Nr. 132.

S Ł O W O  K O B I E C E
Lekkie sukienki 

sportowe.

Bogaty wybór różnego 
rodzaju tkanin z płótna, 
lufowego jedwabiu i ba- 
jelny o pastelowych ko
lorach w pasy lub grochy 
ma szerokie zastosowa
ne, zwłaszcza jeśli weź- 
nl my pod uwagę faso-
JJy o młodocianym kroju.

Oto śliczna sportowa 
sukienka z surowego je 
dwabiu w skośne pasy.
Duży efekt wywołują na
łożone kieszenie, szeroki 
pasek i kwadratowy koł
nierz. Potrzeba około 
3.25 m jedwabiu 96 cm. 
szer.

Miezwykle dużo uroku 
ma sportowa sukienka z 
białego płótna jedwabne
go, której krótkie rękaw
ki i krawat wykęńczony 
jest frędzlami. Żakiecik 
z przodu zapinany. Po
trzeba około 2.85 płótna 
96 cm. szer.

Do sukienki tennisowej 
nosi się wełniany żakie
cik w pasy, jednakże pa 
syte mają być w jednym 
kolorze a rewersy szero
kie. Kieszenie nałożone.
Potrzeba około 2.80 m. 
wełny 80 cm. szer.

Bardzo strojna sukien
ka z białego płótna w ko 
lorowe grochy. Ma krótki 
rękawek i noszona jest 
z szerokim skórkowym 
paskiem. Podwójne guzi
ki zapinają przednie roz
cięcie. Potrzeba około 
4.50 m. płótna 80 cm. 
szer.

Trzyćwierciowa biała narzutka o reglano- 
i r̂ ? wach u dołu rozcinanych. Potrzeba

0 oto 2 35 m. materji 130 cm, szer.

m o d a .
Powrót starej parasolki.

Wszystko powoli ulega przeobraże
niom — suknie zmieniają swą lin ję, pal 
3 u  l ’’ kapelusze swój fason 

bkolei i parasolki uległy tym zmia- 
nu Powracają one poprostu do daw- 

, ei swietnóści i chwilowo niewiadomo 
■'Kcze, ja k  panie ten zwrot przyjmą.

asadniczo są dwa rodzaje paraso 
*«■ przepołudniowe do palt i kostjumów 
tySn? W paSy * k ra tV. l e t k ie  i prak-
1 kornń l raZ- poP0*udni°we, pełne falban 
kach 6 * ° dawny°h długich rącz-

3ensarhl*0Vo kudźą one na rewjach mód 
solki nani  ̂ powodzeniu letniej para

nie zadecydowała jeszcze.

k o s m e ty k a .
^Pjele powietrzne koniecznym 

warunkiem ładnej cery.

bauką^0” ! . ^ 3 kosrnętyka, która jest 
urody Cia a ^ 9Pow'aniu i podtrzym aniu 
tycznej c a łn if^ n  °  stworzenia este- 
bardzo waż .°[1' ewaz skóra zajm uje 
cil  ̂ iej kilka” 6 mieisce> warto poświę- 
^oże byr n ifft^3^' ^ y*ko zdrowa skóra 
Zw'erciadlPn; Ponieważ jest od-
Ckale9° u s t r o ju ^  ° ^ ' f  - własne9° '
ie9> upiek ' • oreJ skory żadne za- 

R a c jo Ł ając® nie zdołają ukryć. 
Warunki t i .0<dzywianie i hig ieniczne 
łrza. słońca i state,czna ilość pow ie- 
zdrowia usfr„ ^ 2y.stości s3 potrzebne dla 

Wiemi - ]U ' skófy- 
2rriuszaja 7 lud,zj e> których w arunki 
CerS ziemista ' pSrzklWać suteryny mają 
Plerwszym r i ^  r2yczyną tego jest w 
Mistrza z,e~~brak słońca i po-

t *

w tym nrao i^ i0 ! ną’, wy j^ tko w o  chłod- 
Plelach na nf rzeba Pomyśleć o ką-

Wcią"" °  * arter"  powietrzu.
[zystać  z kap," y . J es t  w s k a z a n e m  ko - 
i °5 iu tko  fw i ia  p o w ie trz n y c h  b o d a j 

Wieczorem n Jednej m in u ty )  ra n o  
k.°cj1ej b ie li7i i rZy. z m ' an ie  d z ie n n e j i 

’elizną b o d a i^ ’ znaczy  z m ie n ia ją c  
r?stać naqo pTtSZ je d n ą  m in u tę  p o - 
32>y. lub  ’ r" yk0niJiąc ja k ie k o lw ie k  

1° aby nip leraJ3C w ła s n o rę c z n ie
. Nawet ? Zm a>-zło.

3'ele Powietr2nek pikl5 tko. trwające ką- 
dodatn io wpfywaia na

samopoczucie i cerę.
Ale obecnie musimy korzystać z ką

pieli na otwartem powietrzu. Ze wzglę
du na dość niską temperaturę—korzy
stać z kąpieli powietrznych możemy je 
dynie w ruchu.

Po włożeniu przejrzystego wełniane 
go kostjumu kąpielowego pozostajemy 
na świeżem powietrzu najmniej pół 
godziny, ruch możemy zastosować w 
zależności od wieku, usposobienia i 
stanu serca.

Może grać w siatkówkę, korzystać 
z kołobiegu i przyrządów gimnastycz
nych, gonić się, biegać, gimnastykować 
się, lub tylko spacerować.

Najlepsze i najprzyjemniejsze ko
rzystanie z kąpieli powietrznych jest na 
kajaku.

Kto stosownie korzysta z kąpieli na 
świeżem powietrzu, ma doskonałe sa
mopoczucie, wysmukłą lin ję  i zdrową 
cerę.

DOBRA G0SP0DYW1.

Faszerowana kapusta. — Głów
kę kapusty włoskiej sparzyć wrzącą wo
dą w całości, rozwinąć ostrożnie liś
cie i wyjąć środek, który trzeba zesie- 
kać i udusić na maśle z cebulką, dora
biając smak cukrem, solą i pieprzem. 
Pół garść sparzonego i trochę podgoto- 
wanego ryżu miesza się z garstką sie
kanych grzybków, nie marynowanych, 
które należy przedtem ugotować i zesie 
kać. Wszystko miesza się razem, doda
wszy jedno jajko, napełnia środek ka
pusty, zwija, owiązuje nitką i gotuje na 
parze przez godzinę. Na półmisku pole
wa się rumianem masłem Zamiast grzy 
bów można też dać siekane mięso.

Inny sposób. — Ugotowaną i ze- 
siekaną włoską kapustę miesza się z u- 
bitem ciastem omletowem, następnie 
kładzie łyżką na rozpalony tłuszcz i 
smaży z obu stron. — Kto lubi jarzyny 
duszone, może kapustę włoską przyrzą
dzić na sposób inny, a mianowicie: od 
parzoną, a następnie ugotowaną kapu
stę usiekać, następnie podsmażyć na 
maśle z cebulką, dorobić smak solą, 
pieprzem i gałką muszkatułową, oraz 
szczyptą cukru, wkońcu poprawić k ilko 
ma łyżkami kwaśnej śmietany roztrze 
panej łyżeczką mąki, Gdy dobrze zgę
stnieje, wydaje się na salaterkę i obkla 
da ziemniakami.

Włoska kapusta w ciaście. —
Głów kę kapusty, ugotowaną w całości, 
kraje  się na cienkie plastry, macza w

łanem cieście i smaży w mieszanym 
tłuszczu.

Wyborny piernik. — Zrumienić 
kwartę miodu, wlać do donicy I ucierać 
a po przestygnięciu wbijać po jednem 
pięć żółtek, wsypać kwartę mąki, ły 
żeczkę proszku do pieczenia rozpusz
czonego w wodzie, nieco migdałów i 
cykaty pokrajanych w paski, skórki po
marańczowej, trochę przesianych goź
dzików, cynamonu i kwiatu muszkato
łowego. Wymieszać delikatnie z pianą 
z pozostałych białek, wlać do formy 
wysmarowanej masłem i wysypanej mą
ką i piec w wolnym piecu całą godzinę. 
Piernik ten jest doskonały, gdy stoi w 
wiłgotnem miejscu przez dziesięć do 
czternastu dni.

Wyśmienity pierog rosyjski. —
Wziąć mąki cztery szklanki, zapa

rzyć mlekiem, postawić, nakryć, aby się 
15 minut parzyła; potem rozetrzeć do
brze, żeby ciasto nie było gorące. Ubić 
5 jaj z filiżanką mleka i dwiema kost
kami drożdży, rozprowadzić zaparzone 
ciasto, posypać zwierzchu mąką, nakryć 
i postawić aby podrosło, gdy mąka po
pęka, wyrabiać, wsypać łyżeczkę soli i 
tyle mąki, aby c'asto tak gęste było, 
jak na bułki, miesić pół godziny, posta 
wić, niech pół godziny podrasta. Wyło
żyć na stolnicę, posypać mąką, rozwał 
kować na grubość ćwierć cala kawał tak 
duży, jak połowa pieroga, który się ma 
upiec aby na jedną połowę farsz nakła
dać, a drugą zakryć. Farsz dać można 
siekany z mięsa gotowanego lub pieczo
nego, z dodatkiem pięciu jaj na twardo 
ugotowanych, usiekanych i w maśle pod 
smażonych. Nałożyć takiego mięsa mo
żna też z kurcząt, lub kur opiekanych, 
rozebranych, kurczęta krajać na cztery 
części, a kury na więcej, z kur odrzucić 
szyję i grzbiety, kłaść kawałki jeden 
przy drugim, dać znowu farsz i kurczę
ta. Tak dwa razy przełożywszy, farsz 
nakryć ciastem, aby pierog był czworo
graniasty podłużny, położyć na wysma
rowanej blasze, postawić w cieple, niech 
pól godziny podrasta, posmarować zwierz 
chu ja jk em i wstawić do gorącego p ie
ca na godzinę Do farszu trzeba dodać 
masła, aby był tłusty, a przez to pie
czone kury lub kurczęta będą smacz
niejsze. Dając do stołu pierog, osobno 
podać świeże masło.

Rady praktyczne.
Jedwabie pierze się najlepiej w wo

dzie deszczowej z domieszką amonjaku.

Czytajcie i rozpowsze 
chniajcie „Słowo“.
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W T a trach .
Z wichrem w zawody pędziła grup

ka pań. Wicher smagał zaróżowione twa 
rze, sypał psotliwie śniegiem w roziskrzo 
ne oczy.

Za chwilę miał zapaść zmrok. W 
m roźnem  powietrzu siniały zębate  szczy 
ty Tatr, migały pędem  mijane świerki, 
zlewające się w głębi w jedną fioletową 
smugę.

— Schronisko tuż!—zabrzm iał s t łu 
miony okrzyk —  i za chwilę całe tow a
rzystwo rozsiadło się wygodnie w ciepłej 
i widnej świetlicy. Potoczyła się ożywio 
na rozmowa, przeplatana śm iechem  i 
dowcipami na tem at ostatniej wycieczki.

— Jak  się to dziś ciekawie złożyło, 
— odezwała się  pani Nina, blondynka 
wiecznie roześmiana — że w naszem 
gronie niem a dziś  ani jednego mężczy
zny — istny babiniec.

— 1 pofiirtować niema z kim— w trą
ciła najmłodsza z turystek, świeżo u- 
pieczona maturzystka.

— Biedactwo, ledwo odsapnęła, a już 
o flirtach marzy. Oj, Zosiu, Zosiu, weź 
się lepiej do pielęgnowania buzi i łapek, 
bo coś mocno chropowate. Z temi s ło 
wy pani Irena wydobyła z plecaka sele
dynową tubkę i małe pudełeczko.

— Cóż to za czary — zaintrygowały 
się panie, bo przyznać musimy, że tak 
twarz twoja jak i ręce nie wykazują 
żadnych śladów uciążliwej wycięęgjjj a 
wjchęr gę śniegiem §iek| przfecfet nie 
2a źarty'»

Pani Ifena uśm iechnęła się wyrozu
miale: —  Moje panie, to takie proste. 
P rzekonałam  się, że kosmetyki Antiba 
są naprawdę dobre. Idąc na wycieczkę 
nacieram  twarz Kremem Sportowym 
„Antiba”, ręce  galaretką Glycerijeli i 
pewna jestem, że żaden wiatr, zimno 
ani deszcz nie zrobi mi krzywdy P rze
konajcie się sam e a zachowacie dla 
mnie wdzięczność za dobrą radę.

S Ł O W O 1

Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje powab i awydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając

Krem J mydło „ LACTOLI N”
— —   ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

Zmiana adresu nie bedzi. 
S 2 2 1 L  Wnk o .r z y s t a n i u z uló nnriirszKooą w korzystaniu zulonnH .

postanowienia^*!'
trawie i 
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miarowego,'przeto w ysun ę^ sie^  "T 
nienie stosowania uln Ar, ia9aa.

w arte w rozporządzeniu *
podatkowych, przewidują odFeb!? ? g 
s tow am e ulg dla każdego okrem.
m iarow eno. nr7»fn ____ ..

OBRAZKI SĄDOWE.
Pieniądze w  błocie.

1

Komornicy będą ściągać skład
ki Od adwokatów. W obec ciągłego 
wzrostu zaległości adw okatów  na rzecz 
Izb adw okackich projek tu je  się p o d o b 
no w prow adzenie  przym usow ego  ścią
gania składek w drodze egzekucji s ą 
dowej. Byłby to pierwszy zaiste w ypa
dek egzekwowania*należności sam o rzą 
du zaw odow ego  za pośrednic tw em  ko
m orników  sądowych.

Był słotny dzień. Ulica 
tonęła  w błocie, jednak pa 
nowie Izrael Ejbeszyc i 
Samuel Kobryk kroczyli so 
bieie chodnikiem, rozpra-. 
wiając o marnościach tego 
świata.

Nagle pan Ajbeszyc za
trzymał się, spojrzał wryn

sztok i rzekł
Co pan mi powiesz do tego ryn 

sztoka, panie Kobryk? Patrzno  pan uwa 
żnie: tam w błocie leżą pieniądze!

— Ile pieniędzy? — zainteresował 
się pan Kobryk, wyciągając z kieszeni 
okulary.

fęden grosz »— odparł pan Ajbe
szyc. — Żobaczno pan, co za zdarze
nie. Chodzi sobie człowiek ulicą i znaj
duje gotówkę!

— Rzeczywiście! — potwierdził pan 
Kobryk, przykucnąwszy nad rynsztokiem 
— Grosz! Znaleźliśmy groszl

— Przepraszam  się z panem —w trą
cił pan Ajbeszyc. — Nie znaleźliśmy, 
tylko znalazłem. I nie pan, tyłka ja, pa
nie Kobryk

— Panie Ajbeszyc, pan się myli. 
Gdyby pan wziął do rąk, to wtedyby się 
nazywało, że to pan znalazł. Ale co się 
będziemy kłócić? Przecież pan nie pój 
dzie  być taki chciwy, żeby przez jedne 
go grosza paskudzić sobie palce z bło
tem ?

— Pan się pyta! Naturalnie, że nie. 
Co to jest grosz? To jest tyle, co nic. 
A nawet jeszcze mniej, bo niepotrzebnie 
zabiera m iejsce w kieszeni!

— Masz pan rację, żebyś pan sto

dwadzieścia lat żył, panie Ajbeszyc. Ma 
ło brakowało, a przez tego jednego gro 
sza potrzebowalibyśmy zacząć s ię  k łó 
cić.

— Rzeczywiście, rzeczywiście—poki
wał głową pan Ajbeszyc. — Kto pójdzie 
wyciągać jednego grosza z błota? Chyba 
jakiś szmondak!

— Naprawdę tylko szmondak. Ale 
wiesz pan co? — zastanowił się pan Ko 
bryk. — Jak my stąd odejdziemy, to 
mogą przyjść inne dwa obywatele, zoba 
czą tego grosza i zaczną się o niego 
kłócić. Poco mają się kłócić. Już lepiej 
ja go podniosę i włożę do kieszeni!

1 pan Kobryk wyciągnął rękę  po mo 
netę.

— Zaczekajno pan! — rzekł wów
czas pan Ajbeszyc, odpychając Kobryka. 
— Poco masz się pan męczyć? Już l e 
piej ja go podniosę!

— Ja  pana nie proszę o pomoc! — 
odparł ze złością pan Kobryk, trzymając 
Ajbeszyca za ręce. — Nie jestem, broń 
Boże, kaleka, sam sobie dam radę!

— Puszczaj pan moje ręce  w te 
chwile! — krzyknął zdenerwowany Ajbe 
szyć — bo pana powiem, że pan jesteś 
łobuz!

— Wypluń pan te  brzydkie słowo, 
bo pana zaraz po pysku dam!

Po pysku. Masz psiakrew po pysku.
Rozpoczęła się bójka, która obu oby 

wateli zaprowadziła przed oblicze sądu 
grodzkiego, jako oskarżonych o zak łóce
nie spokoju.

Wyrok: dwa dni aresztu z zawieszę-

, —  - 1    »» J  O U I I I

niem e stosow ania  ulq do Ta“u'
ków, którzy przenieśli się l  mS ni' 
czasie z te ren u  działania jedne™ y' 
du  skarbow ego do innego D o T r h ^  
urzędy skarbow e odmawiały Ws;& S 
ulg płatnikom, którzy zmienili m ie £  
swego zamieszkania, mimo w y p S  * 
juz w zm ianie  adresu wszystkich Z  
m aganych przez powyższe rozporządź 
m e w arunków. q ze

O b ecn ie  jednak  Ministerstwo Skar 
bu ma podobno wydać specjalny okól- 
mk, w mysi k torego płatnicy, k tó ż  
zmienili m iejsce zamieszkania, bed* 
mogli również korzystać z ulg n0dat 
kowych podatkowych pod warunkiem 
złozema odpowiedniego podania we 
właściwym urzędzie skarbowym.

R A D  J O ,
W A R S Z A W A  l ł  c z e r w c a

6 .3 0  P i e ś ń  „ K i e d y  ra n n e" .  6 .3 3  Pobudks 
d o  g i m n a s t y k i .  6.36, G im n a s ty k a .  6:50. Mu
z y k a  z  p ł y t .  7 .2 0  D z i e n n i k  poranny. 800 Au
d y c j a  d l a  s z k ó ł .  8  20 P r o g r a m  na dzień bie 
ż ą c y  8,25 „ W s k a z ó w k i  praktyczne". I1.57 
S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w ,  Astr. 1200 
H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12,03 W ia d o m o śc i  me- 
e o r o l .  12,05 D z i e n n i k  p o łu d n .  12.15 Płyty, 
13.00 C h w i l k a  d l a  k o b i e t .  13.05 „Piosenki 
s t a r e j  W a r s z a w y " .  13,30 „ Z  rynku pracy". 
15 15 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y  15.25 Wiadomości  
o e k s p o r c i e  p o l s k i m .  15.30 T rio  J. Dwora
k o w s k i e g o .  16 .00  „ S k r z y n k a  P. K O.". 16.30 
M u z y k a  s y m f o n .  r o s y j s k a ,  16.50 „Codzienny 
o d c i n e k  p r o z y " .  17 .00  K o n c e r t  w wyk. ork. 
P .R .  p o d  d y r .  J. O z i m i ó s k i e g o .  18.00 Poga
d a n k a  p r z y r o d n i c z a  z  W i ln a ,  18.15 „Cala 
P o l s k a  ś p i e w a " .  18.40 Z y c ie  kultur, i arty 
s t y c z n e  s t o l i c y .  18  45 P ł y t y .  19.05 Program 
n a  d z i e ń  n a s t ę p n y  19.15 K o n c e r t  reklamo
w y .  19.30 K o n c e r t  k a m e r a l n y  z Krakowa. 
19.50 P o g a d a n k a  a k t u a l n a  20.00 Wiadomości 
r o l n i c z e .  2 0 .10  K o n c e r t  s o l i s t ó w .  20.45 Dz 
w  e c z o r n y .  20 .55  J a k  ż y j e m y  i pracujemy 
w  P o l s c e .  21 .00  K o n c e r t  s y m fo n .  22.00 Kon
c e r t  c h ó r u  D a n a .  22.30 W ia d o m o ś c i  sporto
w e  2 2 .4 0  K o n c e r t  m a l e j  ork. P.R. pod dyr. 
Z .  G ó r z y ń s k i e g o .

niem. Reklama jes t
dźwignią handlu.

ADAM KRECHOWIECKI,

Najmłodsi.,.
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Widzisz pan przed sobą — mówił z 
coraz większą siłą— starca, k tóry  tu na 
ziemi swej, ohciał skołataną głowę zło
żyć, nie żądając nic więcej. Ale ta  obel
ga, jaks  dziś na  moją siwiznę spadła, 
poruszyła we mnie wszystko i wszystko 
przypomniała... Teraz  już  chcę więcej, 
chcę rehabilitac ji  zupełnej!

Do pana więc przychodzę i mówię: 
Panie  Czarnoszyński, czeka n iechybna 
ruina, a może i hańba za n iedotrzym a
nie zobowiązań,—ja  pana ocalę!... cały 
swój m ajątek oddam, by to uczynić; wy- 
dźwignę pana, ale zato skłonisz ojca, 
by mi publicznie wrócił cześć, podał mi 
ręk ę  i wyrok n iegdyś na mnie wydany, 
jako  niesprawiedliwy, cofnął.

Roman milczał.
Borski przyskoczył ku niemu i za 

obie ręce  schwycił,
— Panie!— zawołał Ty wiesz, co to 

je s t  starość , jak  moja, w opuszczeniu, 
samotności i hańbie! Ja  p ragnę  spoko
ju! chcę zamknąć oczy, nie słysząc 
obelg, chcę wiedzieć, źe n ik t  już nie 
uczyni mi tego, co dziś uczynić mógł 
ojciee pański bezkarnie! Czy chcesz do
czekać s ię  także takiej s tarości?

Odpowiedzi nie było, a to milczenie 
przyprowadzało Borskiego do rozpaczy.

— Jakto! — krzyknął — pan się  wa
hasz? Więc chyba nie rozumiesz je sz 
cze, 00 cię czeka ju tro , pojutrze?...

Nie skończył, i odskoczywszy nagle 
od Romana aż pod ścianę z przerażenia  
się zatoczył, patrząc  przed siebie osłu- 
piałemi oczyma.

Z ciahym szmerem otwarły się w tej 
chwili drzwi, dzielące ten  pokój od 
mieszkania marszałka i na progu uka
zała się jego  postać, skulona, w sparta 
na kiju.

Starzec sunął raczej, niż szedł, 
chw ytając się  jedną  ręką  ściany. Był 
bardzo blady, drżał cały, ale oczy, zwy
kle mętne, jaśniały  teraz  gorączkowo.

Roman niemniej od Borskiego p rze 
rażony. podbiegł ku ojcu, aby go pod
trzym ać.

Ale s tarzec  usunął go zdaleka. Do
szedłszy do stołu oparł się i sk ierow u
jąc  wzrok ku Borskiemu:

— On skłamał! — rzekł głosem ci
chym, śle  pewnym i stanowczym. S ły 
szałem osta tn ie  słowa. W yrok był sp ra 
wiedliwy! wydało go sumienie obywa
telskie na człowieka, który mu urągał. 
On chce ci przynieść pomoc Romanie? 
A ty  mu powiedz: wole ru inę  i nędzę, 
niź pomoc z takiej ręki.

Nam nie wolno, słyszysz? wchodzić 
w takie kompromisy! nie wolno! Nie 
umiałeś zostawić synowi majątku, Ro
manie, to mu zostaw imię dobre i tę  
naukę, źe są pewne zasady, któremi 
poniewierać nie wolno! Niech z tą  na
uką ten najmłodszy nasz w świat idzie, 
ona go ocali! Chodź Romanie!

Ruszył się s tarzec  i krokiem chwiej 
nym posuwał s ię  ku drzwiom, opierając 
na ramieniu syna.

Borski, p rzyparty  do ściany, obłąka
nym wzrokiem patrzył.

— Panie marszałku! —  krzyknął na
g le— wstrzymaj się!

Marszałek p rzys tanął i zwrócił się 
tu  niemu.

—  Panie F au s ty n ie  B orsk i—rz ek ł— 
moje godziny są policzone. P rzed  m a
je s ta t  boży nie poniosę krzywdy niczy
je j .  I  ciebie mi źal. Ale się  ukorz, 
uznaj sprawiedliwość wyroku, wynagrodź 
synom czy wnukom, o ile  to  w twej

mocy, krzywdy, k tó re  wyrządziłeś  
com, napraw zbrodnię, k tó re j  się 
własnym dopuściłeś synu...

Borski skoczył.

oj-
na

pozostał przy nim dłużej: niespokojny, 
czy niezwykłe wzruszenie, jakiego do
znawał, nie zaszkodzi wątłemu zdrowia 

-uuioŁi s E u o j i .  sthrca. Marszałek wszakże uspokoił się
— To moja familijna sprawki— i n ik t  rychło i zapewnił Romana, źe czuje się
m zupełnie dobrze. ,

— Wrzawa— mówił—jaką słyszałem
zń drzwiami, zwróciła moją uwagę, r  ‘ 
znałem twój głos, a ten Borski 
krzyczał, że ostatnie słowa nN.ffy,rJ: 
niej doszły moich uszu. Rad j08 '
żem spełnił obowiązek. Teraz m1 J

niem prawa
—  Ma społeczeństwo prawo— p rz e r 

wał m arszałek—ma prawo zapytać cię, 
panie Borski, coś uczynił z tą  n ieszczę
śliwą kobietą, k tó ra  była żoną twego, 
syna, a k tóre j  ślad zniknął? coś z n ią  
uczynił? Jeś li  te krzywdy w szystk is  
naprawisz, ja  ci rękę  podam, lecz ani 
ja, ani mój syn, ani mój wnuk, od cie
bie nie przyjm iem y nic! Chodź Romaniei

Suwając nogami z szelestem, posu
nął się m arszałek  ku drzwiom i w nich 
zniknął wraz z synem, a Borski s ta ł  na 
środku pokoju z o twartem i usty , drżąc 
na całem ciele. Stał długo, słuchając, 
aż szm er kroków m arszałka ściehł z u 
pełnie; pochylił głowę na piersi, zbliżył 
s ię  do stołu i nagłym ruchem wyrwaw
szy świecę z lich tarza ,  wybiegł.

Biegł przez kory tarze  ciemne i sze
re g  pokoi, potykając s ię  co chwila i 
obijając o mury, bo drżące światło 
świecy niedostatecznie rozjaśniało mu 
drogę.

Trafił wreszcie do sieni, gdzie przed 
paru godzinami witał go uprzejm ie pan 
Roman. Borski schwycił swoje futro, 
zarzucił je  na ramiona, wcisnął czapkę 
na oczy, silnem pchnięciem drzwi otwo
rzy ł i znalazł się na dziedzińcu.

Śnieg padała dużymi płfetami, w iatr  
ciepły, marcowy napędzał chmury, przez 
k tó re  od czasu do czasu prżebłyskiwały

dobrze.
I  po chwilowem wzruszeniu, nur-
X  JJO BUWllUWOIii  -------_ ■ 1:

szałek zapadał zwolna w zwykły 
stan  zobojętnienia. Wkrótce wąte
śli rwać się począł i starzec, 
do siebie, usnął. »  D8

Roman uspokojony nieco, wy* 
paloach, aby zahaczyć, co się z °

W przyległym pokoju niebychunE 
już; leżące tylko na stole

B o m b o w i" * , 1” ;
jakiejprzypomniały żywo 

mowę i okropna sytuację 
znajdował.

M achinalnie wziął du
z zapaloną świecą w ręku P° . 0. 
siebie przez cały szereg  c i e m * ofjy 
koi, k tó re  przed kilku 
się gośćmi i rozbrzmiewały w tr(eg,ł 
Mimowolnie wzrok jego sp' ję0ia, 
wszędzie ślady dzisiejszego P et\y 

Pozostawione w nieładzie * 
czasem zbliżone bu s o b ie _ ^ j i et]
pie, zdawały się  z sobą r0zm8 gjq j» 
kłócić; niedopałki cygar waiaiy ^

________ podłodze, kieliszki z resz tkam
promienie księżyca. Wilgoć czuć było szkłanki z wodą i limonadą woJjjy{o
w powietrzu. Borski cisnął na ziemię stolikach, szafkach i półkacfi,

  _i___1 ____________  t . i 1 • l _______ nnł.rftW 1świecę, k tó ra  skwiercząc zgasła, otulił 
się w futro i spiesznym  krokiem  prze 
biegł dziedziniec.

W krótce zniknął na drodze, ku Oksa 
nin ie  wiodącej.

Roman, ułożywszy ojca na spoczynek

Redaktor odpowiedzialny Józef Wolnicki Wydawca: Spółka z o. o. „Słow o Częstochowskie* ‘w  Często

niu, rozm aitych  potraw 1 gyCoDf
ków zatruwała powietrze, P fctód!
oddechem kilkudziesięciu lu i  '
tu niedawno ucztowali wes<” 0/
dzie teraz pustka i cisza ^  0,
śladów gw arnej biesiady.

—

Dr.Sarnia „Siewa Csestoahewakiege", al. Najśw. Marji Panny Nr. 41. Tel. 10-90.


